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W ielkie zniszczenia w Berlinie
Pożary i wybuchy bomb w  centrum stolicy Rzeszy

Sam oloty angielskie w odpo­
wiedzi n a  wzmożoną działność 
bombowców niem ieckich nad 
Londynem  w ciągu nocy zaost­
rz a ją  rów nież uderzenia na B er­
lin. Ponadto  bom bardu ją  one 
dalej w sposób m etodyczny tak ie  
obiekty wojskowe pierw szej wagi, 
ja k  doki i stocznie w w ielkich 
po rtach  Kzesży, a więc w Bremie. 
K ilonii i W ilhelm shafen, lo tn iska 
w tak ich  punktach  jak  Zelle, 
K uxhaven, s tac je  tow arow e itd.

Jeżeli chodzi o a tak  na B erlin , 
to podczas osta tn iego  nalo tu  
bombowców R A F'u  zaatakow ano 
gazownię, k tóra  w yleciała w po­
w ietrze wśród straszliw ego huku. 
Jeden  z pilotów -angielsk ich , 
który  brał udział w ataku  opisuje 
w ten  sposób sw oje w rażenie:

“ W idziałem  płonącą gazow ­
nię, k tó ra  przypom inała jakąś 
olbrzym ię pochodnię, zapaloną na 
ziemi. Po pierw szej serii bomb 
zobaczyłem błysk ośłepiająco- 
biały, k tóry  przeszedł z kolei w 
pom arańczow y. Gęste kłęby 
dymu poczęły otaczać ośrodek 
ognia, kiedy poczęliśmy się odda­
lać od naszego celu i wyszukiwać 
nowe obiekty.

“ Bombowce nasze zabrały się 
te raz  do bom bardow ania a rse ­
nału a rty le rii. Poprzez luki w 
chm urach  widać było kolumny 
krw aw ego św iatła , pochodzącego 
z wybuchów w składach am uni­
cyjnych.

W nocy z w torku na środę, 
bombowce angielskie bom bardo­
wały B erlin  jeszcze gw ałtow niej. 
Niemiecki kom unikat urzędowy, 
twierdzi, że bomby angielskie  
spadły w samym sercu m iasta  
a m ianow icie koło Bram y B ran ­
denburskiej, na budynek R eich­
stagu , na gm ach akadem ii sztuk 
pięknych i na szpital św. 
Jadw igi.

Liczne bomby angielskie — 
mówi kom unikat niem iecki— 
spadły na cen trum  i na zachod­
nie dzielnice m iasta , wywołując 
pożary. Jed n a  z bomb kruszą­
cych spadła w odległości 100 
m etrów  od daw nej am basady 
francusk ie j, a inna wyłądowala 
nieopodal am basady am erykań­
skiej, znajdu jącej się kolo Wil- 
helm platzu. Gmach am basady 
am erykańskiej nie uległ uszko­
dzeniu.

Rozwalony dworzec
towarowy

Stacja  kolejowa Potsdam er 
Banhof, znajdująca się w centrum  
Berlina, zasypana została ciężkimi 
bombami oraz setkam i bomb za­
palających.
' S tac ja  ta  je s t niesłychanie 
ważnym ośrodkiem skąd odbywa 
się cały ruch kolejowy w' kierunku 
południowym, a przede W’szyst- 
kiem w kierunku Monachium. Z 
stacji te j w ciągu dnia odchodzi 
kilkaset pociągów.

Korespondenci pism am erykań­
skich z B erlina tw ierdzą, że nalot 
angielski rozpoczął się na 5 m inut 
przed 12, a zakończył na kwan- 
drans przed godziną 2-gą nad 
ranem.

‘ Lotnicy angielscy zrzucili tak 
wielką ilość rak iet, rap o rtu ją  
dziennikarze amerykańscy, że

można było czytać na ulicy 
gazetę.”

Inform atorzy, którzy przyby­
w ają z B erlina  do krajów  neu­
tra ln y ch  tw ierdzą, że m ieszkańcy 
B erlina  c ierp ią  bardzo z powodu 
bezsenności. Jeden  z oficerów 
niem ieckich, który rozm aw iał z 
pewnym kupcem  belgijskim , wy­
raził bardzo pesym istyczne prze­
konania  co do przyszłości B er­
lina.

“ Jeżeli na lo ty  pójdą w tym 
tem pie— uskarżał się będziemy 
skończeni.”

Donoszą oni również, że bomby 
angielskie spadły na wspaniałą 
aleję t.zw. oś w schodnio-zachod- 
nia, przechodzącą przez cen trum  
B erlina  w k ierunku stadionu 
olim pijskiego. Bomby angielskie 
spadły gęsto w okolicy . T ier- 
ga rten u .

W edług in fo rm acji jak ie  p rze­
dostają  się z Niemiec do Szw aj­
carii, p rodukcja  niem iecka silnie 
spadła z powodu ustaw icznych 
alarm ów  lotniczych, a robotnicy 
skarżą się na  zmęczenie. W ielkie 
zakłady przemysłowe nieopodal 
H annow eru zaprzestały  pracy. 
N aloty w' N adrenii były tak  gw ał­
towne, że n iek tóre  zakłady prze­
mysłu wojennego przeniesiono do 
Czechosłowacji. Władze niem iec­
kie baczą p ilnie na to, ażeby z 
te renu  Rzeszy nie przedostaw ały 
się żadne doniesienia na tem at 
szkód,w yrządzonych przez bomby

angielskie. K ary, które nakłada 
się na osoby opow iadające o tym 
zniszczeniu, są niesłychanie 
surowe.

Zniszczenie w H am burgu po­
siada charak ter niesłychanie po­
ważny. W szystkie większe obiekty 
wojskowe H am burgu zostały 
zniszczone. Jeżeli chodzi o Essen, 
to spora ilość obiektów’ wojsko- 
wych w t tym  mieście uległa uszko­
dzeniu. Pomimo szybkiej napraw y 
linii, prow adcącej z N adren ii do 
Bazylei, pasażerowie pociągów, 
idących tą  tra są , m uszą się p rze­
siadać w kilku punktach .

JSieudaie próby  
nalo tu  dziennego

Do zm ierzchu dnia  w czoraj­
szego cztery  razy  sygnalizow ano 
a larm  lotniczy.

Podczas jednego z alarm ów  po­
południowych słychać było szum 
m otoru nieprzyjacielskiego sam o­
lotu nad cen tralnym  Londynem. 
Rozlegał się również huk dział 
przeciw’lotniczych.

Duża fo rm acja  niem ieckich 
samolotów’ s ta ra ła  przedostać się 
nad  Londyn, a le  była odpędzona 
przez pościgowce i przez zaporę 
ognia przeciw lotniczego.

Żadnych wybuchów bomb w 
cen tralnym  Londynie nie było.

W południe nadleciały  dwa czy 
trzy  sam oloty n ieprzyjacielskie, 
praw dopodobnie dla celów wy­
wiadowczych.

W. Brytania gotowa
do odparcia inwazji

Przemówienie radiowe premiera Churchilla
P rem ie r C hurchill w ygłosił w 

środę o 6-ej popołudniu następu jące  
przem ów ienie radiow e:

“ Gdy przed p a ru  dniam i ośw ia­
dczyłem w Izbie Gmin, iż uw ażam  
za niepraw dopodobne, aby  natężenie 
a taków  pow ietrznych w roga w ciągu 
w rześn ia  przekroczyło trzy k ro tn ie  
a tak i sierpniow e, nie dc tyczyło to, 
oczywiście, b a rb a rzy ń rlu .G  stuków  
na ludność cyw ilną, lecz jedynie 
w ielkiej b itw y pow ietrznej, ja k a  
toczyła się m iędzy lotnictw em  b ry ­
ty jsk im  a  niem iecką L u ftw affe .

Z rozum iałą je s t rzeczą, że jeżeli 
pogoda sp rzy ja , fa le  niem ieckich 
bombowców, chronione przez m yśliw ­
ców, czasam i 300 lub 400 odrazu, 
a ta k u ją  za dnia w yspę b ry ty jsk ą , 
zw łaszcza w ysunięte n a jb ard z ie j na  
wschód w ybrzeże w h rabstw ie  K ent, 
w nadziei, że uda im  się uszkodzić 
ob jek ty  wojskowe.

S po tykają  się one jednak  z 
oporem b ry ty jsk ich  e sk ad r m yśliw ­
skich i są  p raw ie  zawsze rozbijane. 
S tr a ty  niem ieckie -wynoszą przecię t­
nie w zestaw ien iu  z naszym i 3 : 1 
w m aszynach, a  6 : 1 w pilotach.

Te w ysiłk i Niemców, zdążające do 
zapew nien ia  sobie panow an ia  nad 
A nglią  w  pow ietrzu, stanow ią, rzecz 
oczy-wista, is to tę  całej w ojny. J a k  
dotąd, w ysiłki te  zdecydow anie 
zawiodły. K osztow ały one Niemców’ 
bardzo drog-o, m y zaś czujem y się 
siln iejsi i fak tyczn ie  jesteśm y  o 
wiele m ocniejsi obecnie, aniże li by­
liśm y n a  początku w alk  pow ietrz­
nych w lipcu.

N ie u lega w ątpliw ości, że H itle r  
zużyw a sw oje lotnictw o w ojenne w 
bardzo znacznym  stopniu  i że jeżeli 
będzie ten  system  kontynuow ał w 
ciągu szeregu tygodni, zużyje i 
zniszczy is to tn ą  jego  część. To 
zapew ni nam  znaczną przew agę.

Przyrgotowa nia wzdłuż

B ohatersk i 
s ie rżan t— lotnik

udekorow any p r ze z  Naczelnego Wodza
N aczelny Wódz gen. Sikorski 

udekorow ał 9 w rześnia w swoim 
gabinecie s ie rżan ta  p ilo ta pol­
skiego, który zestrzelił 6 samolo-

N owe przesiedlanie
Sztokholm , 11 września.

(PA T .) “ W arschauer Z eitung  ” 
donosi, że 20 października zakoń­
czona będzie ew akuacja 8,000 
rodzin w liczbie 32,000 osób 
V olksdeutscherów  przesied la­
nych z Lubelszczyzny do Zachod­
niej Polski. Z tych zaś ziem, z 
w o j e  w ó d z t  w pomorskiego, 
poznańskiego i sląśkiego ta  sam a 
liczba Polaków przesiedlona 
zostaje  do Lubelszczyzny.

F a k t ten  stanow i dowód, że 
władzom, niem ieckim  w istocie 
rzeczy b rak  Niemców dla celów 
osiedlania ich w Zachodniej 
Polsce i m uszą ich sprow adzać z 
innych części Polski. Po tw ierdza 
to  wiadom e skądinąd in fo rm acje  
o niechęci Niemców z Rzeszy do 
osiedlania się w Polsce, co 
uw ażane je s t  za niepew ne i n ie ­
trw ałe .

tów n ieprzy jacielsk ich , przyczym 
5 z nich w ciągu jednego dnia.

D ekoracja odbyła się w obec­
ności gen, H allera , szefa sztabu 
polskich sil pow ietrznych, i 
oficerów. N astępnie udekorow a­
nego s ie rżan ta  N aczelny Wódz 
zaprosił do siebie na obiad.

Udekorow any s ie rżan t p ilo t 
wykazał najwyższe męstwo i 
obowiązkowość w służbie.

30 s ie rp n ia  o godz.10.30 rano 
eskadra nasza zauważyła 30 
samolotów n ieprzy jacielsk ich  i 
zaatakow ała je. S ierżant ten 
zaatakow ał i zniszczył jednego 
M esserschm idta 109, k tóry  za­
m ierzał zaatakow ać jego eskadrę.

N astępnie o godz. 12.45 znisz­
czył Junkersa  88, k tóry  bombardo­
wał pewną miejscowość. Bezpoś­
rednio  później zauważył jednego 
M esserschm idta 109 na ogonie 
jakiegoś pościgowca angielskiego. 
Zaatakował tego M esserschm idta i 
zniszczył go.

O godz. 15.40 zwalił jeszcze jed­
nego M esserschm idta 109 i jed ­
nego Junkersa  88, niszcząc w ten 
sposób 5 samolotów n ieprzy ja­
cielskich w ciągu jednego dnia.

Bez opanow ania pow ietrza, próby 
inw azji m uszą być uznane za bardzo 
ryzykow ne. N iem niej, p rzygo to ­
w ania do inw azji na  w ielką skalę 
postępu ją  sta le  naprzód. K ilkase t 
barek  o w łasnym  napędzie posuw a 
się w zdłuż w ybrzeży E uropy , poczy­
nając  od portów  niem ieckich i 
holenderskich  aż wdół do portów  
francusk ich— do B res t i n aw et do 
Zatoki B iskajsk iej. Pozatym , kon­
w oje żeglugi handlow ej posuw ają się 
poprzez K anał L a M anche z po rtu  
do po rtu , pod ochroną nowych ba- 
te ry j, k tó re  N iem cy w ybudow ali na 
w ybrzeżu francusk im . W chwili 
obecnej dokonyw ane są znaczne kon­
cen trac je  w po rtach  niem ieckich, 
holenderskich, belg ijsk ich  i f ra n c u s ­
kich, od H am b u rg a  aż do B restu . W 
B rest czynione są  rów nież pewne 
przygotow ania, aby umożliw ić t r a n s ­
p o rt w ojsk  z portów  norw eskich.

Poza tym i przygotow aniam i żeg­
lugow ym i s to ją  bardzo znaczne ilości 
w ojsk niem ieckich, oczekujących na 
rozkazy, aby załadow ać się i udać w 
bardzo niebezpieczną i niepew ną 
podróż poprzez morze.

N ie jes teśm y  w stanie* przew idzieć 
kiedy będą oni usiłow ali przybyć. 
N ie jes teśm y  wogóle pewni, czy 
podejm ą ten  wysiłek. A le n ik t nie 
pow inien zam ykać oczu n a  fa k t, że 
pow ażna inw azja  w yspy b ry ty jsk ie j 
je s t  przygotow yw ana, z całą  sy s­
tem atycznością  niem iecką, i że może 
ona być podjęta  w każdej chwili, czy 
to na  A m glię, czy na  Szkocję, czy 
n a  Irland ię , czy na  w szystk ie trzy  
k ra ję  odrazu.

Jeżeli pròba inwazji ma być 
wogóle przedsięwzięta, nie wydaje 
się, żeby można z nią długo zwlekać. 
Pogoda może się popsuć w każdej 
chwili. Pozatym jest rzeczą trudną 
dla nieprzyjaciela utrzymać koncen­
trację statków, czekających nieskoń­
czenie długo pod ogniem naszych 
samolotów i okrętów wojennych.

wybrzeży
D latego też  uznać m usim y, że nad ­
chodzący tydzień  będzie bardzo 
w ażny w naszych  dziejach. P rzy ­
rów nać go m ożna do dni, gdy a rm ada  
h iszpańska  zbliżała się do K anału, 
a ad m ira ł D rake kończył sw oja 
partię , k ręg li łub gdy N elson s ta ł po­
m iędzy nam i, a w ielką a rm ią  napo ­
leońską w  Boulogne.

O w szystk im  tym  czyta liśm y w 
książkach i podręcznikach h is to rii, 
ale to, co się odbyw a obecnie zakro- 
one je s t n a  w iele w iększą skalę i 
mieę będzie o w iele większe sku tk i w 
życiu i przyszłości całego św ia ta  i

jego  cyw ilizacji, aniżeli w tych 
daw nych dniach.

W szyscy obyw atele b ry ty jscy  w inni 
w ykonać swój obowiązek, zachow ać 
się z godnością i ostrożnością. 
F lo ta  b ry ty jsk a , lotnictw o i a rm ia  
są w  pogotowiu. N asze brzegi s ą  
znakom icie u fortyfikow ane i silnie 
zabezpieczone. Za nim i stoi zas 
a rm ia  w pogotow iu do ofensyw y, 
a rm ia  w iększa, aniżeli kiedykow iek 
w naszej h is to rii. Posiadam y 
rów nież ponad półtora  m iliona s tra ży  
k ra jow ej, k tó ra  je s t  rów nie dobra, 
ja k  g ren ad je rzy  gw ard ii. W szyscy 
są  gotow i do w ałki o każdą piędź 
ziemi b ry ty jsk ie j, w każdej wiosce i 
na każdej ulicy.

Bezwzględne, um yślne i ok ru tne  
bom bardow anie Londynu stanow i, 
rzecz oczyw ista, część składow ą 
hitlerow skiego p lanu inw azji. Spo­
dziew a się on, że przez w ym ordo­
w anie znacznej liczby ludności cy­
w ilnej, kobiet i dzieci, s te ro ryzu je  
m ieszkańców  potężnej stolicy Im ­
perium , że uczyni z niej ciężar dla 
rządu , a  w ten  sposób odwróci uw agę 
n aszą  od najazdu , k tó ry  p rzygoto­
w uje. Zna on bardzo mało ducha 
narodu  b ry ty jsk iego!

Ten. zły  człowiek, to wcielenie n isz­
czycielskiej nienaw iści, ten potw orny 
w ytw ór daw nych błędów i hańby, 
te raz  chce złam ać nasz naród w ys­
p iarzy  rozm yślnym  m ordowaniem  i 
niszczeniem . Doprowadzi tylko do 
tego, że ogień w sercach b ry ty jsk ich  
rozpali się jeszcze jaśn ie jszym  pło­
mieniem  i będzie ja śn ia ł dłużej i 
piękniej, aniżeli w szystk ie pożary, 
wzniecone przez niem ieckiego zbrod­
n iarza . O gień ten  ta k  długo będzie 
się żarzył, aż o sta tn ie  ślady  ty ran ii 
h itlerow skiej zg iną  z pow ierzchni 
E uropy, i dopóki s ta ry  i now y św ia t 
nie połączą się dla odbudow ania wol­
ności.

Wystawa
germ ańskiego ”

Krakowa
Sztokholm , 11 września.

(PA T ) In au g u ru jąc  w K ra ­
kowie w ystaw ę “ D eutsche Lei- 
s t  u n g im W eichselraum  ” 
G eneralny G ubernato r F ran k  
zacytow ał słowa H itle ra , że P o l­
ska T ra k ta tu  W ersalskiego nie 
zostanie nigdy przyw rócona. 
F ran k  w przem ów ieniu swoim 
podkreślił, że Niem cy rządzą 
Polską nie jako zdobywcy, lecz 
w wyniku tw órczej p racy  ku l­
tu ra ln e j, odbudow ując znisz­
czone m iasta . Kraków  je s t 
zdaniem  F ran k a  d rugą Norym ­
bergą i posiada cechy w ybitnie 
germ ańskie.

Najwidoczniej jednak miesz­
kańcy Krakowa nie wykazali jed­
nomyślności z panem Frankiem  co 
do jego poglądu o germ ańskim  
Krakowie, W ystawa “ Deutsche 
Leistung ” bowiem była przez 
społeczeństwo krakowskie zdecydo­
wanie bojkotowana i w ciągu p ie r­
wszych pięciu dni, mimo szalonej 
ag itacji okupantów, zaledwie 
12,000 osób odwiedziło wystawę.

Odwiedzającymi byli przeważ­
nie wojskowi niemieccy z g a rn i­
zonu krakowskiego, urzędnicy 
Generalnego G ubernatorstw a i 
Volksdeutsche zarówno z Krakowa 
jak  i z dalszych okolic.
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Przegląd prasy

Podziw Ameryki
Cztery noce B litzkriegu lo t­

niczego nad Londynem nie zła­
mały ducha ludności stolicy. 
W ręcz przeciw nie — wzmocniły 
opór i stanowczość społeczeństw a 
brytyjskiego.

Taka je s t pow szechna opinia 
p rasy  angielsk iej i taka je s t 
opinia dzienników am erykańskich, 
k tóre  d ru k u ją  tysiące słów depe­
szowanych z Londynu przez w łas­
nych korespondentów . •

Przytoczym y dzisia j co mówią 
A m erykanie.

ftajmond D aniel, redak to r lon­
dyński New  York Tim esu  zapew­
nia, że m orale ludu brytyjskiego 
je s t  n ie tkn ięte  w te j trzeciej fazie 
wojny pow ietrznej, k tórej celem 
je s t  zniszczenie newów i oporu 
stolicy. P. D aniel stw ierdza, że 
n a ra s ta  dążenie i żądanie rep resji 
wobec B erlina. O ficjalne koła 
b ry ty jsk ie  w dalszym  ciągu sądzą, 
że nie należy rzucać bomb na 
obiekty niewojskowe. K orespon­
denci am erykańscy z podziwem 
stw ierdzają , że wszelkie działy 
służby użyteczności publicznej 
czynne, są pomimo szkód.

N apad poniedziałkowy, mówi p. 
Reston z New York Timesu, był 
skierow any głównie przeciwko 
kom unikacji londyńskiej. Nad 
ranem  można było stw ierdzić, że 
wyrządzono znaczne szkody, ale, 
jakkolw iek w ielkie byłyby te 
szkody, jakoś w szystko utrzym y­
w ane je s t w ruchu.

N ew York Post stw ierdza, że 
bom bardując Londyn, H itler ma 
dwa cele na oku: maksymalny i

m inim alny.—Pierw szy—to zupełna 
porażka W. B ry tan ii, a d rug i—to 
zniszczenie Londynu, jako ośrodka 
adm inistracyjnego i przemysło­
wego. Pismo obawia się, że H itler 
może zmusić rząd bry ty jsk i do 
ewakuacji Londynu i stworzyć 
w arunki ewakuacyjne takie, jak  
we F rancji, sprzyjające próbom 
inwazji.

W redakcyjnym  artykule New  
York Times sądzi jednak, że 
Goering m usiałby całe miesiące 
teroryzować W. B rytanię, aby 
zachwiać ducha brytyjczyków.

Robert Nixon w International 
News Service, tw ierdzi, że H itler 
chce zupełnie sparaliżować Lon­
dyn:

“ Taka k a tastro fa  przynajm niej 
na razie może istnieć tylko w 
wyobraźni. Życie m iasta trw a 
nadal. Fabryki pracują, wysiłek 
wojenny je s t przyspieszony; gniew 
ludności rośnie z godziny na 
godzinę. Nikson tw ierdzi, żę 
terorem  powietrznym  H itler 
chciałby przestraszyć i wygłodzić 
ludność stolicy W. B ry tan ii i 
zmusić ją  do poddania się. Niszczy 
ubogie dzielnice mieszkalne, chce 
podminować morale dzielnego i 
tw ardego ludu londyńskiego. Celu­
jąc w elektrownie, gazownie, filtry 
wodne, stacje telefoniczne, chce 
sprowadzić życie ludności do pozio­
mu jaskiniowców.

Ale robotnicy i pracownicy 
przychodzą codziennie do pracy, 
s ta ra ją  się ją  wykonać z większym 
wigorem, nie bacząc na wiele 
bezsennych nocy.

Czwarta noc 44 Blitzkriegu 
nad Londynem

N aloty  niem ieckie we w torek 
oraz w nocy z w torku na  środę 
nosiły ch a rak te r nieco odm ienny 
od ataków  poprzednich. W ciąga 
dnia  Niemcy zapuszczali się nad 
Londynem , celem, dokonania 
w y w i a d u  i um iejscow ienia 
pew nych objektów. W ciągu 
nocy Niemcy rozpoczęli swoje 
w ystępy nad L o n d y n e m  q 
pół godziny w cześniej, aniżeli 
nocy poprzedniej a zakończyli je  
przed godź. 5-ą nad ranem , we 
środę. W ciągu nocy działa 
przeciw lotnicze stolicy A nglii, 
oraz t.zw . pompomy, czyli cztery 
sprzężone k a rab iny  m aszynowe, 
przechodziły często do akcji. 
Pościgowce angielskie pa tro lo ­
wały znowu niebo. Niem cy z rzu­
cili z w torku na środę większą 
ilość bomb zapalających , aniżeli 
dotychczas. P onad to  zrzucali 
w ielokrotnie serie  bomb. Naogół 
cały teren  Londynu znajdow ał 
się pod bombami. Nie było dziel­
nicy m iasta , k tó raby  nie była 
do tknięta bombami zapalającym i,

Miasto Feniks
A oto głosy popu larnej p rasy  

londyńskiej.
Daily Express  nazywa Londyn 

nowoczesnym m iastem  Feniksem . 
Codziennie rano  w sta je  z popio­
łów, w które  rzekomo obrócił się 
nocy uprzedniej.

O północy niebo nad Londynem  
je s t  n iejako  wywróconą tacą  
m iedzianą po k tórej błyszczącej 
pow ierzchni p rzesuw ają  się
prom ienie reflek torów  i zap a la ją  
się małymi obłoczkami pociski 
przeciw lotnicze. Płomień w ybu­
cha poza kopulą ka ted ry  św. 
Paw ła, k tó ra  wygląda jak  pud­
d ing z zapalonym  rum em , w nie­
siony do ciemnego pokoju. Z 
ra n a  jed n ak  huk. szum i pło­
m ienie znikają. Spokojny św it 
ukazuje  Londyn nadal żywym, ze 
w szystkim i znanym i budynkam i, 
obijającym i się n a  tle  nieba.

P raw ą  je s t, że n ieprzy jacie­
lowi udało się trafić w wiele 
obiektów, ale rany  są pow ierz­
chow ne, w praw dzie bolesne i 
krw aw iące, ale nie groźne. 
Żadna a r te r ia  nie je s t  przecięta. 
Londyn w alczy nadal.

N ew s Chronicie dowodzi:
“ Duch Londynu nie je s t

złam any. Z każdą nową ju trzen k ą  
obyw atele najw iększej stolicy 
św ia ta  b iorą się w garść  i na 
nowo zaczynają życie. Czują się 
żołnierzam i na lin ii fron tow ej, i 
nie słabną w te j bitw ie siły woli 
i w ytrzym ałości. Taka sta
nowczośc nie je s t  łatw a. N iech 
n ik t nie udaje że je s t osiągnięta 
bez wysiłku. M usi być w ydobyta 
z głębi duszy ludzkiej. Tem 
bardziej je s t cenna.

Pocieszcie się Londyńczycy. 
O ddajecie w asze życie i wasze 
dom ostwa nie na darm o. W aszy 
mi cywilnym i cierp ien iam i 
okupujecie cyw ilizację ludzką. 
W aszą odw agą i inocą ra tu je  
eie nie tylko w asze m iasto 
wasz k ra j, ale w szystkie 
uciśnione ludy Europy. Gdyby 
nie wy i wrasi b rac ia  w każdym 
bom bardow anym  mieście W. 
B ry tan ii, potw orności h itleryzm u 
spadłyby na całą ludzkość.

T rzym ajcie się, a obalicie tego 
potw ora.

N a lo ty  na
Pa lestynę

K air ,  11 września.
F lo ta  pow ietrzna W. B ry tan ii 

na Bliskim  W schodzie ulega 
stałem u powiększeniu. Władze 
wojskowe angielskie na tym 
te ren ie  są przekonane, że nie­
bawem dojdzie do pow ażniej­
szych działań, w których lot­
n ictw o odegra dużą rolę.

Już  obecnie lotnictw o włoskie 
pokazuje żywą aktywność nad 
P alestyną , gdzie w ostatn ich  
czasach szereg osób poniosło 
śm ierć od bomb włoskich, rzuca­
nych w rozm aitych ośrodkach 
P alestyny  Oczekuje się wzmoże­
nia  działalności pow ietrznej ze 
strony  Włoch; przyczym Niemcy 
dostarczą zapewno Włochom 
apara tów  do działań w stosunku 
do E giptu .

łub  kruszącym i. S traż  pożarna 
Londynu dokonywała cudów, 
śpiesząc . w rozm aite punkty  
m iasta.

Na w schodniej połaci nieba 
pojaw iła się w godzinach ra n ­
nych łu n a  pożaru. Bomby k ru ­
szące spadły w dzieln icach środ­
kowych Londynu, cen tralnego  
zachodu, zachodu a m.in. w 
okolicy Hyde P arku .

We w schodniej części Londynu 
spadły szczególnie ciężkie bomby, 
k tóre  wybiły leje szerokości 12 
m tr. i 8 m tr. głębokości. W idać z  
tego, że bomby niem ieckie uży­
w ane w nalo tach  na Londyn są 
najcięższego gatunku , jak ie  zna 
lo tn ictw o bom bardujące.

O fiarą lotników  niem ieckich 
padł m.in. szp ita l położniczy i 
szereg  domów m ieszkalnych. 
Ilość s t r a t  w ludziach  je s t  n ie­
w iadom a. P rzypuszcza się jed ­
nak, że ze względu na bom bardo­
w anie szp ita li i w ielkich bloków 
m ieszkalnych, s tra ty  w ludziach 
mogą być poważne.

Zniszczenia w centrum
miasta

W cen tra lnym  Londynie n ie­
które  ulice zasłane były odłam ­
kam i szkła, a s traże  gasiły  pożary, 
jak ie  wybuchły z powodu roz­
bicia przewodów gazowych.

Znawcy lotniczy W ielkiej B ry ­
tan ii zastanaw iają się dalej w jaki 
sposób zaham ow ać, albo w części 
przynajm niej opanować rozm iary 
nalotów nocnych. Przypuszczają 
oni, że bombowce niemieckie poja­
w iają się nad Londynem parokro t­
nie, t. zn., że jeden bombowiec 
oblatuje Londyn, zrzuca bomby, 
poczym w raca na lotniska we 
F ra n c jil  ub Belgii, zab iera  nowy 
ładunek bomb i powraca nad 
Londyn. A paraty  niemieckie pró­
bują  wszelkiego rodzaju pomy­
słów, aby nastraszyć ludność 
m iasta. M. in. do skrzydeł maszyn 
niemieckich doczepiono w osta t­
nich czasach specjalny apara t, 
w ydający ponury, gwiżdżący 
dźwięk. W ielokrotnie dźwięk ten 
bierze publiczność za odgłos bomby 
gwiżdżącej.

Znawcy wojskowi uw ażają, iż 
wchodzimy w  fazę szczytową

bom bardow ania nocnego i że 
próby inw azji niem ieckiej zbliża­
ją  się obecnie szybkimi krokam i.
Dowodem są rosnące koncen­
tra c je  m niejszych jednostek  j olbrzymiej 
m orskich w portach  K anału  La 
M anche, gdzie noc w noc flo ta  
pow ietrzna W. B ry tan ii bom­
bard u je  te  koncen tracje. S tw ier­
dzono. również, że Niemcy przy-

niczych Gotha. J e s t  rzeczą 
możliwą, że szybowce te  odwią­
zane zostaną  od sam olotów na 
wysokości kilku kilom etrów  i 
puszczone z brzegu fran cu sk ie ­
go. Oblicza się, . że szybowce 
tak ie  potrafią  zupełnie cicho 
zejść na pobrzeże i na okolice 
h rab s tw a  Kent.

N aloty na  Londyn wywołały z 
konieczności pew ne zakłócenia w 
s i e c i  kom unikacyjnej A nglii. 
M inisterstw o dla spraw  tra n s ­
portu  podaje do wiadomości m ie­
szkańców stolicy A nglii, że tam  
wszędzie, gdzie połączenia kole­
jow e z przedm ieściam i Londynu 
i  m iejscow ościam i podm iejskim i 
zaw odzą, tam  p o sta ran o  się O 
specja lną  służbę autobusow ą, 
względnie o połączenie służby 
tram w ajow ej ze służbą au to­
busową. A utobusy londyńskie 
zostały zasilone nowymi wozami, 
szczególnie w porze, kiedy setki 
tysięcy ludzi śpieszy do pracy. 
M inisterstw o dla sp raw  tra n sp o r­
tu  prosi m ieszkańców Londynu, 
ażeby pow strzym yw ali się od n ie­
potrzebnego podróżow ania po 
te ren ie  m iasta . Odnosi się to  
zwłaszcza do ludzi, którzy  ud a ją  
się do m iasta  dla zakupów, oglą­
dan ia  w ystaw  czy też oglądania  
osobliwości sto licy  A nglii. M inis­
terstw o' dla sp raw  tra n sp o rtu  
■wzywá ' m ieszkańców Londynu, 
ażeby czynili zakupy w swoich 
w łasnych dzielnicach.

Od czasu generalnego  s tra jk u  
w r. 1926 Londyn nie oglądał tak  

ilości urządników 
w szelakiego rodzaju , osób zaję­
tych  w sklepach i m agazynach  
it.p., używ ających poprostu  
w łasnych nóg jako środka kom u­
nikacji. Ze względu na przepeł-

gotow ują w olbrzym ich ilościach nienie autobusów  oraz na un ieru
szybowce, m.in. takie, gdzie może 
znaleźć się 15 do 20 osób w 
chronionej kabinie. Te wieło- 
m iejscow e szybowce produkuje 
się masowo w zakładach lot-

chrom ienie pew nych lin ji kolei 
podziem nej ludność m iasta  zm u­
szona je s t upraw iać tu rystykę  na  
w ielką skalę i p rzystosow uje się 
do nowych w arunków  życia.

Japonia zaleca
sie do Sowietów

Tokio, 11 września.
M ianowanie gen. Tatekaw a am­

basadorem  japońskim  w Moskwie, 
dowodzi, że obecny rząd japoński, 
w oparciu o arm ię, pragnie dopro-

Ogatucanie Francji
Zurych, 11 września.

Jak  donoszą z nieokupowanej 
F ra n c ji, rząd niem iecki złożył 
rządowi m arszałka Peta ina  fo r­
malne żądanie, ażeby 58'/c żyw ­
ności i surowców niezajętej 
F ran c ji skierować do Rzeszy. Po­
nadto  rząd niem iecki m iał za­
strzec się, ażeby w szystkie p ro ­
dukty, które F ran c ja  nieokupo- 
w ana zamierzałaby wywieźć w 
najbliższym  czasie muszą być 
skierow ane do Niemiec, a nie do 
innych krajów.

Z a k u p y  w  sklepach
Sklepy Londynu zastosują w 

niedługim  już czasie inny system, 
jeżeli chodzi o czynienie zakupów. 
Większość sklepów i wielkich 
magazynów chce zamykać się już 
czwartej popołudniu zam iast o 
godz 6-ej. Te sklepy, które pozos­
tan ą  o tw arte  do godz. 6-ej u rzą­
dzają  dla swojego personelu  sy­
p ialn ie  w schronach  i podzie­
m iach.

Władze podają do wiadomości, 
że zapas szyb w Londynie jest 
ogromny tak, że domy, które 
straciły  szyby, będą mogły je 
wprawić.

Niemcy przepowiadają 
Londynowi

los W arszawy

S tr a ty  na m orzu
A dm iralic ja  b ry ty jska  ośw iad­

cza, że s tra ty  handlow ej flo ty  
W. B ry tan ii wynosiły w ostatn im  
tygodniu  aż do dn ia  1 w rześnia 
84 tys. tonn. S tra ty  te  są wyższe 
od norm alnej p rzeciętnej p ierw ­
szego roku wojny, a le  nieco 
niższe od s tra t, k tóre  ponosi 
handlow a flo ta  W. B ry tan ii od 
dnia 27 m aja, kiedy n ieprzy jaciel 
ożywił sw oją działalność bom­
bardow ania  żeglugi i to rpedo­
w ania jednostek  handlow ych.

A dm iralic ja  b ry ty jsk a  zaz­
nacza, że tw ierdzenie niem iec­
kie, jakoby w ciągu tygodnia, 
k tóry  zakończył się dnia 1 w rześ­
nia, A nglia s trac iła  aż 243 
tysiące tonn żeglugi, je s t n ie­
praw dziw e.

Zurych, 11 września.
Trzy czw arte m iejsca w p is­

m ach niem ieckich za jm ują  opisy 
w alk pow ietrznych nad A nglią. 
G azety tw ierdzą, że najpo tężn ie j­
sza m aszyna w ojenna w szystkich 
czasów zaczyna działać, ale urzę­
dowi rzecznicy propagandy  n ie­
m ieckiej s ta ra ją  się złagodzić to 
tw ierdzenie, zaznaczając, że w 
rzeczyw istości tylko drobna część 
niem ieckiego potencjału  lo tnicze­
go przeszła do akcji.

M i n i s t e r  stwo propagandy 
Rzeszy zarzuca dziennikarzy 
zagran iezynch  kom unikatam i, 
k tóre podreśla ją , że olbrzym ie 
rezerw y, rozsiane po całej Rzeszy 
oraz wybrzeża K anału La M anche 
zn a jd u ją  się w pogotowiu, aby 
przejść do akcji w stosunku do 
Anglii na dany znak.

Na lamach H am burger F rem ­
denblatt pojawił się artykuł, w 
którym  przepow iada się Londy­
nowi los W arszaw y. Inne pism a 
niem ieckie podkreślają, że s tra ty  
w ludności cyw ilnej w Londynie 
m uszą być znaczne, ponieważ 
objekty wojskowe stolicy A nglii 
zn a jd u ją  się wpobliżu dzielnic 
m ieszkalnych, podczas gdy w 
B erlin ie  położone są one na  pery ­
fe riach  m iasta . Czołowe pismo 
w S ztu tgardzie  podkreśla, że 
Londyn je s t m iastem  ufo rty fiko ­
w anym  i dlatego bom bardow anie 
całego m iasta  je s t  w pełni u sp ra ­
wiedliwione. ’

P ra sa  sto licy  Rzeszy cy tu je  z 
niesłychanym  entuzjazm em  głosy 
p rasy  rzym skiej, k tó ra  rosko- 
szuje się zniszczeniem , dokona­
nym w Londynie. G azety rzym ­
skie tw ierdzą z tego powodu, że 
Rzymu nigdy nie spotka los, jaki 
oczekuje Londyn, najw idoczniej 
u fa jąc  tem u, że lotnicy angielscy  
oszczędzać będą stolicę Włoch.

wadzić do polepszenia stosunków 
z Sowietami.

Gen. Tatekaw a bra ł od r. 1936 
czynny udział w życiu politycz­
nym, a potym znany był ze swoich 
gwałtowynych an ty  angielskich
w ystąpień. N a wyjezdnym z Japo­
nii udzielił on wywiadu czoło­
wemu pism u tokijskiem u “ A sahi,” 
gdzie powiedział, że woli Rosjan 
od Anglików i że potrafi się z nim i 
prędzej porozumieć, aniżeli z 
mieszkańcami W ielkiej B ry tan ii.

Te wszystkie osobliwe wynurze­
nia świadczą o tym, że Japonia 
dąży do porozum ienia się z Rosją, 
ażeby uzyskać od niej zapewnienie, 
że może spokojnie rozw ijać swe 
plany zaborcze na Dalekim 
Wschodzie.

A/e zabraknie  j a j
Podaje się do wiadomości, że 

b rak  ja j ,  k tóry  is tn ie je  od kilku 
dni w Londynie, szybko się zakoń­
czy, albowiem z południowej 
A fryki w ysiano 10 tys. skrzyń 
ja j  dla Londynu.

Dymisje generałów
Rw umunii

B uka resz t ,  11 września.
Gen. A ntonescu, k tóry  przy­

b ra ł ty tu ł wodza państw a, p rze­
prow adza szybko reform y w 
R um unii. Zdaniem  jego R um unia 
cierp iała  na bizantynizm , który  
zdepraw ow ał całkowicie spo­
łeczeństwo. O św iadczenia gen. 
A ntonescu dowodzą, że chce się 
on oprzeć głównie na Żelaznej 
G w ardii, jako  na  n a js iln ie jsze j 
organ izacji w R um unii, bez 
k tórej rządzenie je s t dzisiaj nie- 
możliwośeią.

Gen. A ntonescu zapow iedział 
rew izję w szystkich procesów 
politýcznych, przeprow adzonych 
w ciągu o sta tn ich  la t 8-u, oraz 
zbadanie  spraw y pochodzenia

fo rtu n  w szystkich prem ierów  i 
m inistrów , którzy p iastow ali swe 
godności w ciągu osta tn ich  la t 
10-u. Gen. A ntonescu nakazał 
zdym isjonow ać 10-u generałów , 
i kontradm irałów . Z obozów 
koncen tracy jnych  uw olnieni zo­
s ta li wszyscy więźniowie po li­
tyczni, poza kom unistam i.

Gen. A ntonescu zapow iedział 
rad y k a ln ą  reform ę arm ii, k tóra , 
zdaniem  jego, była źle dowo­
dzona i gdzie roiło się od 
korupcji.

W edług doniesień, nadchodzą­
cych z B ukaresztu , ех-król K arol 
przybył już na  Rivierę, o trzy­
m awszy praw o pobytu od rządu 
m arszałka P e ta in a . Razem z ex- 
królem  zjaw iła  się p. Lupeseu.
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L a t a n i e  z d ja  bł  em
Kilka dni tem u nad jednym  z 

m iasteczek na w schodnim  wy- 
b~r z e ż u A n g 1 j i pościgowiec 
angielsk i zestrzelił bombowca 
niem ieckiego. Załoga bombowca 
złozoiia z dwóch ludzi u ratow ała 
się opuszczając się spadochro­
nem  i w ylądow ała tuż  przy 
szosie, gdzie niezwłocznie oto­
czona została przez tłum  ludzi. 
P o lic jan t angielsk i z m iejsca 
zaaresztow ał obu lotników  i wy­
pytaw szy ich o p ersona lja , zano­
tow ał ich odpowiedzi w swoim 
no ta tn iku , zupełnie tak  samo 
jakby  to  robił z przestępcą zła­
panym  na gorącym  uczynku. 
Jeden zę świadków rozmowy 
między polic jan tem  a Niemcami, 
powtórzył mi ją  szczegółowo. 
Rozmowa odbywała się za poś­
rednictw em  jednego z obecnych 
żołnierzy angielskich , k tóry  jesz­
cze w w ielkiej w ojnie nauczył się 
po niem iecku spędziwszy kilka la t 
w Niem czech jako jeniec 
wojenny.

“ Imię, nazwisko, wiek, m iejsce 
urodzenia, ad res w Niemczech 
i num er eskad ry?” — zapytał 
po lic jan t.

P ilo t, bez czapki, blondyn, 
paląc papierosa, którego ofiaro­
wał mu żołnierz-tłóm acz chętnie 
odpowiadał na zadaw ane mu py­
tan ia . Mimo młodego wieku był 
już sierżantem .

■ “ A terez  ten  drugi ”—zawołał 
po lic jan t. Zanim jednak  drugi 
Niemiec zdołał odpowiedzieć, 
młody p ilo t w trąc ił: “ To je s t 
ag en t G estapo.”

Człowiek w ten sposób okreś­
lony sta ł oparty  o ścianę domu. 
Lądując, potłukł się dotkliw ie 
i z trudem  utrzym yw ał się na 
nogach.

P o lic jan t w raz z żołnierzem 
podeszli do niego i poczęli mu 
zadaw ać py tan ia , na które nie 
odpowiadał. P o lic jan t zapytał 
czy isto tn ie  je s t agentem  Ges­
tapo, a młody pilot, powtórzył raz 
jeszcze: “ Tak je s t— on należy do 
Gestapo. To je s t kon tro le r.”

Gdy żołnierz przetłóm aczył te 
słowa, w tłum ie podniośł się 
pom ruk i gdyby nie to, że G esta­
powiec był potłuczony zapewnoby 
go zlynczowano. Był biały 
jak  płótno. P o lic jan t i żoł­
n ierz stanęli m iedzy nim a 
tłum em , by go w razie  potrzeby 
ochrodnić. Jednak  po lic jan t sam 
z trudem  tylko ukryw ał swe 
oburzenie. “ Czego on tu  chce? 
Co on tu  m a do robo ty?” zapytał.

Jakkolw iek mogłoby się to

w ydaw ać dziwne, młody sie rżan t 
niem iec zdaw ał się nié rozumieć 
an i py tan ia , an i też poruszenia  
tłum u. W reszcie rzekł: “ To­
w arzyszył mi służbowo, d la  celów 
kon tro li.”

“ Służbowo? P o lic jan t?  Co 
pan przez to  rozum ie?”

P ilo t zaśm iał się. “ By popil­
nować, czy zrzucę swoje bomby 
praw idłow o— rzekł— i czy nie wy­
ląduję, chyba zestrzelony.”

“ Czy panu nie w styd? — 
zapytał po lic jan t. L a ta  pan z 
w łasnym  katem , la ta  pan z wcie­
lonym djab łem !”

“ Nic podobnego — odpowie­
dział p ilot.— Czego się mam wsty-

Nie było może jeszcze chwili w 
dziejach Polski, kiedyby tyle 
zależało od roztropności małej 
grupy Polaków zebranej za 
granicą.

Społeczeństwo w k ra ju  może 
narazie  tylko szachować nieprzy­
jac ie la  swą postaw ą m oralną i 
przygotow yw ał się do czynu. 
N atom iast żołnierze, którym  
udało się przedrzeć poprzez pola 
bitew  F ran c ji i N orwegii na 
wyspy W. B ry tan ii, do Palestyny , 
czy wogóle poza zasięg przemocy 
wroga, m ają możność nie tylko 
złożyć świadectw o m ęstw a i woli 
polskiego narodu, ale również na. 
biegu wypadków światowego 
znaczenia czynnie zaważyć.

Do ustalonych  już w artości 
m ęstw a żołnierza polskiego m u­
simy dodać w artość um iejętnej 
organ izacji sił, chociażby z 
n a tu ry  szczupłych i roztropności 
w poczynaniach politycznych, 
bez względu na to, a raczej 
w łaśnie dla tego, że  ̂ sy tuacje  
nasze byw ają tru d n e  i skom pli­
kowane.

W ynika stąd  szereg nakazów 
ogólnych i szczegółowych, k tóre 
bez względu na różnice poglądów 
społecznych i politycznych m uszą 
zostać przyjęte za obowiązujące, 
jeżeli m am y spełnić dobrze obo­
w iązek narodowy, włożony na 
nas przez rozwój dziejowych 
wypadków.

Nie . wolno Polakom  aa

dzić. Przecież m usim y mieć 
nadzór G estapo”.

“ Co? — zapytał po lic jan t — 
musicie  mieć nadzór? — Niech mi 
pan  powie szczerze— dodał po 
chw ili— czy pan napraw dę b a r­
dziej się boi Gestapo aniżeli 
śm ierci? ”

Młody N iem iec zaśm iał się, a 
śm iech ten brzm iał dziw nie wśród 
lodowatego m ilczenia tłum u.

“ No, tych to pobijem y — na 
kw aśne jab łko!— rzekł żołnierz 
angielski zw racając  się do tłumu, 
podczas, gdy p o lic jan t odprow a­
dzał niemców.— Toż to zg ra ja  
niewolników! — dodał, a z tłum u 
odezwały się nagle oklaski.

obczyźnie tkwić w bezwładzie, 
trw onić sil na m arne, kołysać się 
czczymi pozoram i działania.

W szelkie poczynania, wszelkie 
rozgryw ki, wszelkie deklaracje  
nie zw iązane z możliwością 
chciażby drobnego, ale użytecz­
nego dla spraw y zwycięstwa, 
konkretnego czynu, m uszą być 
w yrzucone z naszego życia, jako 
rzeczy, bezpłodne, szkodliwe, a 
przynoszące ujm ę rozumowi i 
charak terow i polskiem u rve w łas­
nym i obcych przekonaniu.

Polacy, spełniający wśród ol­
brzym ich, zew nętrznych trudności 
zasadnicze konkretne zadania 
o rgan izacji i zaopatrzen ia  pol­
skich sił zbrojnych, układów z 
czynnikam i zagranicznym i o 
zapew nieniu tym siłom stałego 
dopływu i w zrostu, naw iązy­
w ania sta le  przeryw anych 
nici łączności z k rajem  i 
Polonią za m orzam i, inform o­
w ania s w o i c h  i obcych w 
duchu dla spraw  n a s z y c h  
wskazanym  i organizow ania na 
obczyźnie tych sił fachow ych, 
które jeszcze w pełni dla pożytku 
spraw y nie są wyzyskane, m ają  
praw o do tego, aby n ik t z Po la­
ków nie ważył się rabow ać ich 
czasu i energii, k tóre są w łasnoś­
cią całej Polski, na rzecz spraw  
i rozgrywek, k tóre są tylko' czyjąś 
spraw ą osobistą lub party jną .

Nie ma tu  wśród Polaków 
nikogo, nie wyłączając członków

Umysłowość tych młodych 
niemców je s t  zdum iew ająca. 
Oni po p rostu  już  nie w iedzą co 
to je s t  wolność. Z atrac ili poczu­
cie w stydu i godności ludzkiej. 
Jeśli nie lękają-się śm ierci, to nie 
dlatego, że p an u ją  nad  strachem^ 
ale poprostu  dlatego, że nie zdają 
sobie już  naw et spraw y z tego, 
że is tn ie je  jak iś  inny św iat, 
aniżeli św iat ich w łasnego, 
m aterja lnego  bytu. H itleryzm  
zabił w nich całe ich życie 
duchowe, całą świadomość is tn ie ­
n ia  nadprzyrodzonego. Ale jed ­
nej rzeczy boją się bardziej nawet 
aniżeli śm ierci — te j Gestapo, 
k tó rą  uw ażają  za swych panów , 

W. Czupik.

rządu, ktoby tw ierdził, że już  
wszystko zostało zrobione, albo, że 
to, co zostało zrobione, zrobiono 
najlepiej, jak  można było zrobić. 
N ikt tu  w tym  k ra ju  wolności 
krytyki nie zam ierza wprowadzać 
niedaw nych metod to ta lnego  za­
kłam ania. Każdy Polak ma nie 
tylko prawo, ale i obowiązek 
krytyki tego, co zostało zrobione, 
oraz w n o s z e n i a  inicjatyw y 
twórczej i współpracy do wspól­
nego dorobku. Ale je s t złym 
Polaków przyosło piętno ludzi 
zajętym  konkretnym i rzeczami 
ludziom, urządza burzę w szklance 
wody na tle zeszłorocznego 
śniegu, lub przyszłorocznych 
gruszek na wierzbie.

Nie można pozwolić, aby do 
Polaków przyzosło p iętno ludzi 
n ierealnych , ignorantów  i Don 
Quichotów. D onkiszoterią bowiem 
są wszelkie walki z w iatrakam i 
na g runcie  angielskim . Tu każde 
dziecko je s t już rea lis tą  i py ta  
sie “ czego chcesz” albo “co mogę 
zrobić dla ciebie.”

D la nas nie is tn ie ją  w chwili 
na jo strze jsze j walki orężnej inne 
spraw y jak  tylko to, “ co możemy 
zrobić dla wspólnego zwycięstwa 
nad nieprzyjacielem  ” i to jedy­
nie je s t w te j chw ili potrzebne.

Ž w ojny obecnej naród polski 
wyjść m usi nie w barw ach Don 
Q uichota, ale Księcia Niezłom- 
nego.

W inston Churchill. W tej chwili 
nie często ma on jednak okazję do 
staczania słownych utarczek, gdyż 
opozycja wobec jego rządu właści­
wie nie istnieje.

Gdy C hurchill utw orzył swój 
g ab ine t koalicyjny, wyłoniła się 
dość zabaw na trudność: na sku­
tek przystąp ien ia  p a rtji socjali­
stycznej do rządu i objęcia teki 
m in is te rja ln e j przez m ajora 
A ttlee, zawakowało stanow isko 
przywódcy opozycji. Poza jedno­
osobową p a r tją  kom unistyczną, 
jedynym  ugrupow aniem  opozy­
cyjnym  je s t t. zw. N iezależna 
P a r t ja  P racy  (T.L.P.), k tórej 
kierow nik, Jim m y Maxton, 
w ystąpił niedaw no z ostrą  kry­
tyką podwyżki uposażenia przy­
wódcy H. M. Opposition. O ile mi 
wiadomo “ posada ” ta  w akuje 
jeszcze, czekając na odpowied­
niego kandydata.

Na pierw szej lawie opozycyj­
nej zasiad a ją  w te j chw ili roz­
m aici byli m inistrow ie, należący 
do w szystkich p a rtji. K rytykują 
oni rząd, zw racają  uwagę na 
różne niedociągnięcia i p ilnu ją  
m inistrów . W pracy te j sekundują 
im dzielnie “ back b e n c h e rs” .і 
pomimo braku  zorganizow anej 
opozycji Izba Gmin je s t nada! 
tym, czym zawsze była — areną 
rzeczowych dyskusji nad działal­
nością rządu, który w ten  sposób 
zapoznaje się z opinją społeczeń­
stw a i potrafi uniknąć niejednego 
błędu.

Rad.

Z DNIA 
NA DZIEŃ
PARA 

KRÓLEWSKA 
W SCHRONIE 

ULICZNYM
K ról i królow a uk ry li się w czoraj 

w  południe w schronie publicznym  
pod kom isaria tem  policji podczas 
jednego z alarm ów .

W słabo ośw ietlonym  pokoju pod 
ziem ią zebrało się oporo ludzi w szel­
kich w arstw  społecznych, p rzypad ­
kowo zapędzonych do schronu. K ról 
był w m undurze m arsza łka  polowego, 
królow a w  swoim zw ykłym  beżowym 
kostium ie. N a drew nianych  ław kach 
obok p a ry  królew skiej siedzieli 
policjanci w un ifo rm ach , członkowie 
s tra ży  przeciw lotniczej i kelnerki z 
k an ty n y  policyjnej.

P a ra  królew ska ran ek  w czorajszy  
pośw ięciła na  zwiedzenie dzielnic w 
południowo - wschodnim  Londynie, 
dotkniętych w ybucham i bomb. K iedy 
k ró l i królow a weszli do schronu, 
było ju ż  tam  około 30 osób.

Jed n a  z kelnerek  przygotow ała 
h erb a tę , k tó ra  nie by ła  gotow a, k iedy 
a la rm  odwołano. K ról jed n ak  pocze­
k a ł na  herba tę , aby nie spraw ić 
zaw odu kan tyn ie .

BOMBLERKI I 
KATZENJAMMER

W niedzielę, poniedziałek, a  czę­
ściowo i we w to rek  rano Londyn 
w sta ł z tak im  obliczem, jak ie  w iduje 
się po dość tęg ie j bom blerce: m ark o t­
nym  i śpiącym . Oczywiście, p rzy ­
czyną były nie bom by piw a, a le 
bom by A dolfa H itle ra , a. raczej jego 
przy jac ie la— H erm anna G oeringa.

N iem a jednak  tak iego  złego, do 
k tórego  nie m ożnaby się przyzw y­
czaić. Zycie Londynu zaczyna powoli 
wchodzić w nowe to ry , zaczyna 
przystosow yw ać się do zm ienionych 
w arunków .

We w torek , w chw ili zap ad an ia  
zm roku, kiedy alarm  . w ieczorny 
w isiał 1 w pow ietrzu , można było 
zauw ażyć w róynych punk tach  
m ia s ta  szeregi m ieszkańców  stolicy, 
k tóre , po skończonej p racy , zm ie­
rzały  do schronów. Z łóżkam i polowy- 
mi, leżakam i, m ateracam i, podusz­
kam i, pledam i.

W środę rano Londyn w sta ł już 
rzeźki i w yspany.

B utelk i z m lekiem , k tó re  w p ie rw ­
szych trzech dniach  nalotów  p o ja ­
w iały się pod drzw iam i m ieszkania z 
w ielkim  opóźnieniem, w środę staw iły  
się ju ż  punk tualn ie . To samo było 
z pieczywem i całym  szeregiem  in ­
nych artyku łów , k tó re  zaczęły ju ż  
całkiem  zw ykłym  trybem  odżyw iać, 
okryw ać i pokrzepiać c ia ła  Londyń- 
czyków.

To sam o dotyczy autobusów . Oto 
charak te ry sty czn y  obrazek z w czora j­
szego, popołudniowego alarm u .

Szereg ludzi zm ierza ku  Oxford  
S tree t ,  aby  tam  w ziąć autobus. P rzy  
p rzystanku  stoi długi ich szereg, 
czekając na  “ w y jaśn ien ie  ” sy tuac ji. 
Po chw ili, konduktor, k tó re jś  tam  
dw unastk i, czy ósemki, m acha z de­
te rm in ac ją  r ę k ą : —jedziem y.

Powoli O xford  S tr ee t  zapełn ia  się 
szeregiem  autobusów .

Ale oto coś za blisko słychać 
strza ły . A rty le rii przeciw lotniczej. 
N a niebie u k azu ją  się zam glone syl­
w etki sam olotów i słychać głuchy 
szum motorów. A utobus s ta je  przed 
schronem . Pasażerow ie czekają  
chwilę, aż szum przem inie. I znowu 
zdecydow any ruch rę k ą :—Jedziem y.

W łaściwe odw ołanie a la rm u  p rzy ­
szło w dobrych dw adzieścia m inu t 
potym .

T ak  więc Londyn, mimo n ieu s ta ­
jących  nalotów , odzyskuje coraz b a r ­
dziej rów now agę. N aw et koło domów, 
z których oblicza w żaden sposób nie 
da się zetrzeć śladu  bomblerki, g ro ­
m adzi się coraz więcej gapiów . P rze ­
chodzi się koło nich, ja k  obok z jaw isk  
zwykłych, norm alnych.

Do rzeczy, k tó re  w n ienajm nie j- 
szym zaś stopniu  p rzyczyn ia ją  się do 
pokrzepienia ducha Londyńczyków, 
należy świadomość, że bom blerki nie 
o m ija ją  rów nież m iast Rzeszy, oraz 
je j stolicy. I że p rzy jdzie  chw ila, 
kiedy jego  m ieszkańcy zaczną się 
rzeteln ie skarżyć na katzen jam m er.

HUMOR
W SCHRONACH

O pow iadają nam  o jednej w ytw or­
nej dam ie, k tó ra  stanowczo odm aw ia 
udaw an ia  się do schronu w pewnym  
wielkim domu, z którego lokato ram i 
dam a ta  nie u trzy m u je  stosunków  
tow arzyskich :

“ Jestem  bardzo w ybredna— od­
pow iadała n a  n a legan ia  p an a  w 
stalow ym  hełm ie z opaską A R P—  
naw et, jeże li' chodzi  ̂ o ludzi, z 
k tó rym i m am  um ierać w jednym  
pokoju.”

Parlament Brytyjski

Opozycja jego
Królewskiej Mości

Po praw ej s tron ie  Izby Gmin, 
na pierw szej ławie, zasiad a ją  
m in istrow ie Jego K rólew skiej 
Mości. -Oko w oko z nim i, na 
lewicy, za jm ują  m iejsca czołowi 
przedstaw iciele  opozycji Jego 
K rólew skiej Mości. W większości 
krajów  europejskich , a naw et w 
S tanach  Zjednoczonych, rząd nie 
p a trzy  łaskaw ym  okiem na opozy­
cję. W niektórych państw ach  
je j przywódców, w sadza się do 
w ięzienia, w innych trzym a się 
zdala od posad państw ow ych. 
W ielka B ry tan ja  k ie ru je  się inny­
mi zw yczajam i: na  urzędowej
liście płac państw ow ych f ig u ru je  
pozycja: Leader of H is M ajesty’s 
Opposition—Ł2,000.

Przew odniczący najw iększej 
p a r tj i  p a rlam en ta rn e j, nie wcho­
dzącej w skład rządu, otrzym uje 
więc całkiem niezłe uposażenie 
(ponad 4 tysiące złotych miesięcz­
n ie) za to  tylko, że k ry tykuje  
m inistrów  i p raw i im niemiłe 
kazania. Inna rzecz, że robi on to 
z tak tem  i um iarem , chociaż nie 
k ie ru je  nim  bynajm niej obaw a o

u tra tę  pensji. N aw et tak  zwani 
“ back benchers ” czyli “ szarzy ” 
członkowie p a r tji , p rzem aw iają z 
reguły z godnością i w yrażają  się 
w sposob niem alże w ersalski.

Tak więc znana z tem pera­
m entu i ostrego języka posłanka 
socjalistyczna, M iss W ilkinson, 
przem aw iając w debacie nad poli­
tyką C ham berlaina, w yraziła się 
rok tem u:

Jeśli P rem jer wybaczy mi te 
słowa, powiem, iż moim zdaniem  
naród byłby znacznie bardziej 
zjednoczony, gdyby to nie on stal 
na czele rządu.

Oczywiście, w Izbie Gmin nie 
zawsze rozbrzmiewa tak  uroczysty 
i powściągliwy ton. Towarzyszy 
on jednak nieodmiennie debatom 
w ielkiej wagi. Gdy na porządku 
obrad znajdują  się m niej doniosłe 
zagadnienia, posłowie fo lgują 
swemu dowcipowi i zdrowemu 
poczuciu humoru.

Okazją do tego była niedługo 
przed wybuchem wojny dyskusja 
na tem at podwyżki podatku od

tytoniu. Zabrała w niej glos 
posłanka, Lady Astor, k tóra nie 
cieszy się zbytnią popularnością 
wśród członków parlam entu :

Nie żywię wielkiej sym patji 
dla ludzi, którzy znajdują 
przyjemność w paleniu fa jk i— 
powiedziała ona.—Ja  sama nigdy 
nie zaznałam  te j przyjem ności. 
(Wesołość). Palenie je s t jedną 
ze zbrodni naszego wieku.

P. B racken :— Czyż słowa te  nie 
brzm ią dziwnie w ustach  córki 
V irg in ji?  (Lady A stor pochodzi 
z am erykańskiej prow incji Vir- 
g in ja— ojczyzny ty ton iu  o tej 
sam ej nazw ie.)

Lady A sto r:—Biskup V irg in ji 
powiedział mi trzydzieści la t 
tem u, że wolałby widzieć swoją 
córkę p ijaną , aniżeli palącą  p a ­
pierosa. Przez palen ie ludzie 
w ykolejają się n ieraz  w życiu 
publicznem . Czasam i fa jk a  pow­
strzym uje ich od m yślenia.

P. N ay lo r:—Zapewniam  sza­
now ną lady, że palenie ty ton iu  
częstokroć u łatw ia m yślenie i 
d latego radziłbym  je j od czasu do 
czasu s p r ó b o w a ć  papierosa. 
(Wesołość.)

Tak oto “ przygadywali ” sobie 
posłowie w czasach pokojowych, 
teraz uderzają w znacznie po­
w ażniejszą nutę, ale pomimo to 
iron ja  i subtelny dowcip stanowią 
jedną z najpotężniejszych broni' 
parlam en tarnych . M istrzem  we 
w ładaniu tym  orężem jest

Don Quichote czy Książę
Niezłomny
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Wiadomości z Kraju

Z obu zaborów
PA T podaje następu jące  w ia­

domości z okupow anych ziem 
polskich.

Na początku czerw ca b.r.
przybyło do W arszaw y 48 
wagonów żywności przesianych 
przez am erykański Czerwony
Krzyż polskiem u Komitetowi 
Opieki.

W edług sta ty sty k  sowieckich 
w uniw ersytecie lwowskim zapi­
sanych je s t obecnie na  stud iach  
50% młodzieży ukraińsk iej,
20% polskiej i b lisko 30% żydow­
skiej. W bu rsach  akadem ickich 
w których młodzież zam ieszkuje, 
s tudenci rozm aitych narodowości 
lub wyznań zm uszeni są do za­
m ieszkiw ania wspólnie w tych 
sam ych salach. P ra sa  sowiecka 
podaje, że w Moskwie bawi obe­
cnie delegacja profesorów  lw ow ­
skich, celem zwiedzenia m atem a- 
tyczno-fizcznych urządzeń w 
wyższych uczelniach rosyjkich. W 
skład delegacji wchodzą z un i­
w ersy tetu  lwowskiego prof. 
K rzem ieniecki, K u l c z y ń s k i ,  
Tokarski, L oria oraz prof. P iła t 
Z P o litechnik i lwowskiej.

W edług dzienników sowieckich 
w  Małopolsce W schodniej, na 
W ołyniu i innych ziemiach pol­
skich, okupowanych przez 
Sowiety, uruchomiono obecnie 
6791 szkół powszechnych. W tym  
je s t 5596 szkół ukraińskich, 922 
polskich, 63 rosyjskich , 131 
żydowskich, 40 czeskich, 9 n ie ­
m ieckich i 30 m ieszanych.

L itew ska K ada M inistrów  
uchwaliła uważać ustaw ę o peł­
nom ocniku rządu na m. W ilno 
i okręg z dniem  3 s ie rp n ia  1940 
za zlikwidowaną.

W zarządzie m iejskim  W ilna 
obow iązują następu jące sz tan ­
d a ry : sz tan d a r wszechzwiązko- 
wy—koloru czerwonego z młotem

Ґ  ^
Panowie Polacy 
w Anglii . . . .

Nasza firma ubiera 
w i e l u  w a s z y c h  

rodaków.

P. G. A N D E R SO N ,
L T D .

K raw cy cyw ilni i w ojskowi

29 SACKVILLE ST. 
L O N D O N  - - - W .i

Niedaleko Piccodilh

Telefon ■ • REGent 2586

V     J

i sierpniem  i sz tan d ar pań­
stwowy— Pogoń na czerwonym 
tle.

Radio Sowieckie z dn ia  10 b.m. 
chw ali się, że na W ołyniu prze­
prowadzono ankietę wśród 
p rzedstaw icieli różnych grup  
ludności. Tem atem  ank iety  było 
p y tan ie : Ja k a  da ta  je s t dla

ludności W ołynia najw ażniejsza 
i najszczęśliw sza? Speaker zacy­
tow ał szereg odpowiedzi, s tw ier­
dzających że da tą  tą  je s t  dzień 
17 w rześnia 1939, to je s t dzień 
inw azji sowieckiej.

N ietrudno  sobie wyobrazić, 
jak a  byłaby sy tu ac ja  indago- 
w agow anych, gdyby spróbow ali 
odpowiedzieć inaczej.

Normalny ruch 
w kolejach podziemnych

K ierow nictw o londyńskiej sieci 
kom unikacyjnej ogłosiło, że bom­
bardow ania ostatn ie nie naruszyły 
normalnego ruchu kolei podziem­
nej.

Podziemna kolej pracuje praw ie 
norm alnie na wszystkich liniach 
z w yjątkiem  dwóch krótkich odcin-

! ków, gdzie należy dokonać na­
praw y uszkodzeń.

! Autobusy, tram w aje i trolley- 
busy czynne są na wszystkich 
liniach. Trzeba było jednak doko- 

! nać pewnych zmian w rozkładzie 
! jazdy. Zaleca się zasięgać, in fo r­
macji na najbliższej stacji kolei 

: podziemnej.

Polska Federacja
Kobiet z  W y ż s z y m  W ykszta łcen iem
Członkinie Polskiej Federacji 

K obiet z W yższym W ykształceniem , 
zgrupow ane w K om itet O rgan izacy j­
ny, p roszą w szystk ie członkinie oraz 
Polki, m ające ukończone wyższe 
stud ia , a  k tó re  jeszcze się nie 
zgłosiły , o za re jestro w an ie  się w 
b iurze Federacji.

Po ukończeniu re je s tra c ji zwoła 
się w alne zebran ie  (d a ta  będzie ogło­
szona w dzienn ikach), n a  k tó rym  
w ybierze się za rząd  tym czasow y, na 
okres w ojenny, przyczyni osta tn ie  
w ybory  dokonane przed w ybuchem  
w ojny, będą nadal w zasadzie  p ra ­
womocne.

P rzypom inam y, że przew odniczącą 
Polskiej Federacji je s t p. Dr. S. 
Adam ów  iczowa z W arszaw y, k tó ra  
na  o sta tn im  M iędzynarodow ym  
Zjeździe zaszczytnie w ybrana  zosta ła  
przedw odniczącą M iędzynarodow ej 
F ederacji. Dzięki polskiem u s tan o ­
w isku w M iędzynarodow ej F ederacji 
p rzyznane zostało  stypenium  jednej 
z polskich uczonych na krótko przed 
w ybuchem  wojny.

P rag n iem y  podtrzym ać trad y c je  
Polsk iej F e d e ra c j i , . znanej ze swej 
w szechstronnej i n ad er żyw ej dz ia ła l­
ności. Z adaniem  naszym  n a  ucho- 
dźtw ie je s t naw ązyw anie bliskiego 
ko n tak tu  z F ed erac ją  M iędzyna­
rodow ą.

Pałac Królewski uszkodzony
Opóźniona bomba wybuchła w  ogrodzie

Pałac Buckingham ski jest
uszkodzony bombą zegarową, 
k tóra  wybuchła onegdaj rano. 
W iadomość tę zakom unikowano 
wczoraj prasie.

Kiedy bomba spadla, zarówno 
król, jak  i królowa, byli poza 
Londynem. Otoczenie zaś i służba 
przebywali w piwmicach pałaco­
wych, służących jako schron. .

Służbę pełnili żołnierze na w ar­
cie i ochotnicy straży  przeciwlot­
niczej.

Bomba spadła w ogrodzie o k il­
kanaście m etrów  od w ejścia, 
którego p a ra  królew ska używała 
wychodząc na  spotkanie gości 
podczas w ielkich garden-party . 
P rzy legające skrzydło zaw iera 
mały gabinecik, używany przez 
królową, apartam encik  d la  gości, 
w którym  mieszkała królowa 
W ilhelm ina zanim  nie przeniosła 
się do w łasnego domu. N iektóre 
pokoje w tym  skrzydle ostatn io  
przeznaczone były na urzędy. 
Kiedy król wrócił do Londynu, 
poszedł obejrzeć m iejsce odgro­
dzone w którym  spadla bomba. 
Niewolno było zbliżać się do “n ie­
bezpiecznej s t r e f y ” ; ale życie 
pałacowe biegło norm alnym  try ­
bem.

Kiedy bomba ostatecznie 
w ybuchła, odpadł trzym etrow y 
kaw ał ściany, wchodzącej na 
ogród, wszystkie okna w skrzy­
dle w yleciały i n a  kilkanaście 
m etrów  dokoła traw a  pokryta

została m etalem  i ułam kam i.
Rozbite szkło rozsypało się w 

g a le rii obrazów z k tórej jednak  
w szystkie obrazy ju ż  daw no są 
usunięte.

Uszkodzono również lekko po­
kój chiński. Poniew aż m iejsce 
było- już dawno odgrodzone, 
n ik t n ie ucierpiał.

Starcia  uliczne  
w  H adze

Zurych, 11 września.
Doniesienia z Holandii mówią, 

że szef policji holenderskiej w 
Hadze został usunięty ze swego 
stanow iska po starciu  ulicznym, 
jakie odbyło się pomiędzy holen­
derskim i hitlerowcam i, a publicz­
nością m iasta Hagi. W starciu  
tym  jeden hitlerowiec został 
zabity , a kilka osób zostało ciężko 
rannych. Szef szturmówek S.S. w 
Hadze ma w ręce śledztwo w tej 
spraw ie i sądzić należy, że dokona 
on radykalnej czystki w szeregach 
policji holenderskiej. Policji tej 
pozwalano dotychczas na sprawo­
wanie służby i posiadała ona dużą 
niezależność.

Równocześnie, w centrali tele­
fonicznej w Hadze, A m sterdam ie 
i R otterdam ie wprowadzono czę­
ściowo telefonistki niemieckie, 
które kontro lu ją rozmowy.

P ałac ma w łasny schron w 
głębokich piw nicach, k tóre są 
bardzo obszerne i znakom icie 
wzmocnione żelaznym i belkam i.

Schron je s t codziennie podda­
wany inspekcji, a zapasy żywności 
i wody są stale uzupełniane. Król 
Jerzy  VI od pierwszej chwili 
wojny dał do zrozumienia swoim 
m inistrom , że będzie mieszkał w 
Pałacu Buekingham skim  i nie 
ruszy się stam tąd, chyba, że 
bomby zniszczą cały gmach.

C zys tka  
w  Włoszech

N ow y York, 11 września- 
K orespondenci am erykańscy z 

Rzymu donoszą, iż na te ren ie  
Włoch dokonano rozleglej czystki, 
aby unieszkodliw ić t.zw. defetys- 
tów.

“ Czystka ” ta  obejm uje m.in. 
p rzedstaw icieli rodzin a ry s to ­
kratycznych, ja k  n.p. ks.T orlonia 
i ks.Pam phili. Społeczeństwo 
włoskie coraz n iechętn iej odnosi 
się do w ojny i z coraz większą 
trw ogą spogląda ku zbliżającej 
się zimie. Tym zdają się tłu ­
maczyć pogłoski o akcji poko­
jow ej, podjętej przez K w irynał za 
pośrednictw em  W atykanu.

A ngielkom  z. F eder. M iedzynar. 
zaw dzięczam y ju ż  zorganizow anie 
k ilku  bezpła tnych  kursów- języka 
angielskiego d la  kobiet z wyższym  
w ykształceniem , oraz udzielanie 
pomocy n a  te ren ie  p racy  naukow ej i 
o rgan izacy j n e j.

B iuro  Polskiej F ed e rac ji czynne 
je s t  w  poniedziałk i od godz. 11-12 i 
w  czw artk i od 2.30 do 3.30 w lokalu 
użyczonym nam  gościnnie przez 
Z arząd  S tac ji kolei podziem nej. 
SL O A N E  SQ U A R E .

K om ite t  O rganizacyjny.

K om unikaty
OD ADM INISTRACJI.

A d m in is trac ja  prosi p .t. O d­
biorców  naszego pism a o w yrozu­
m iałość w w ypadkach opóźnienia 
dostaw y pism a, gdyż w ojna 
pow ietrzna w je j obecnej form ie 
u tru d n ia  i często naw et u n ie ­
m ożliwia reg u la rn e  działan ie  
poczty oraz środków  kom uni­
kacyjnych.

PRZERW A KOM PLETÓW
LETNICH.

Z dniem  12 w rześnia 1940 r. 
kom plety szkolne w dzielnicy 
St. P an e ra s  i K ensington zostają  
zaw ieszone aż do odwołania.

KOM UNIKAT OGNISKA 
POLSKIEGO.

Ognisko Polski zaw iadam ia iż 
koncert poświęcony W arszaw ie 
zostaje naraz ie  odłożony, n a to ­
m iast w sobotę 14 Września, 
odbędzie się o godzinie 3.30 
podvľieczorek z produkcjam i 
artystów  polskich. B ufet 6 
pensów.

M A TURZYŚCI I  M A TURZYSTKI.
Liceum im. C ypriana  N orw ida w 

P aryżu , k tó rzy  nie mieli możności 
zdaw ania egzam inu  dojrzałości w 
czerw cu 1940 r.j zechcą zgłosić się 
do b iu ra  M in is tra  Gen. B roni 
Jó zefa  H allera , 17a, G rea t C um ber­
land Place, 1-sze p iętro , pok. 7, 
M iędzy 16-tą a  18-tą.

E gzam in  dojrzałości odbędzie się 
dla nich 16 w rześn ia  w Liceum 
M ęskim w E aling .

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE ?
K A H N ’S. — Polska re s tau rac ja , 

także kuchnia ry tu a ln a . B ufet z 
przekąskam i. Sklep kolonialny przy 
re s tau rac ji. 5-6, Sherw ood St., і 18, 
D enm an St., P iccadilly Circus, 
naprzeciw  R egent Palace Hotelu. 
W yłącznie polskie potraw y, usługa 
mówiąca po polsku. O tw arty  co­
dziennie do północy.

GDZIE M IESZK AĆ W LO N D Y N IE.

C LIFTO N  H OTEL.
W elbeck S treet,

W.l.
Telefon: W ELbeck 6881. W ygoda 
i domowy try b  życia. Pokój ze 
śniadan iem  od £2.2.0 tyg. Pokój z 
pełnym u trzym aniem  od £3.5.0.

M A R T I N  HARE
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P O L O N E Z
Przekład Antoniego Jaw nuty

P ań stw o  D ovem ount, k tó rzy  p o sta ­
now ili się rozejść, w y sy ła ją  swe 
dzieci n a  czas przeprow adzan ia  
rozwodu do swych dalekich kuzynów 
w Polsce, p. Reyów. P ań stw o  Reyor 
w ie m ieszkają  w W arszaw ie  w 
P a łacu  Łazienkow skim , gdyż p.Rey 
m a pow ierzone sporządzenie k a ta ­
logu zbiorów pałacow ych. Młodzi 
A nglicy : K az, Lucy i K ukułeczka 
czu ją  się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym  dniem  
jed n ak  zaczynają  się coraz bardziej 
p rzyzw yczajać do nowych w aru n ­
ków, p rzysw ajać  sobie polski język  i 
przyw iązyw ać do swych nowopoz- 
nanych polskich krew nych.

—  Tak . . . a le  ja  obiecałem, że 
w rócę szybko do domu . . . Nie 
mogę się spóźnić . . .

A le chociaż tłom aczenie to 
brzm iało szczerze, to  jed n ak  Kaz 
czuł, ze w łaściw ie sprow adziła go 
żołnierzy na dziedzińcu szukał 
sw ojego p radziadka. W śród tych  
żołnierzy na  dziedzińcu szukał 
oczyma swojego p radziadka. I 
n ie mógłby przysiądz, czy go nie 
znalazł.

ROZDZIAŁ XIV.
W kilka dni później spadł 

śnieg. Spadł w nocy i znikł po 
paru  godzinach tak  jak  się to 
zdarza i w A nglji. Dzieci mogły 
się były wogóle nie dowiedzieć, że 
był śnieg, gdyby n ie  A nielka, 
k tó ra  oznajm iła w ielką nowinę 
przynosząc rano kawę. "

— Śnieg spadł. Śnieg spadł 
w nocy! — Była niesłychanie 
p rze ję ta  tą  spraw ą. Pow iedziała 
to tak im  tonem , jakby  zapow ia­
dała zjaw ienie się jak ie jś  w ażnej 
osobistości, znanej wszystkim , 
k tó ra  spóźniała się z przybyciem . 
Ale gdy dzieci podbiegły do 
okna, w szystko przepadło. Do­
piero w kilka dni później po tym 
pierw szym  znaku zimy spadł 
śnieg na  dobre. Dzieci stały  
przez pół dn ia  przy  oknie przy­
g lądając  się spadającym  p ła t­
kom. N iebo zakry te  było chm u­
ram i, pow ietrze w irowało od 
płatków, spadających  coraz szyb­
ciej i gęściej, o siadających  na

sztachetach  i drzew ach parku , a 
także na płaszczach i kapelu ­
szach kiedy wyszli na dwór.

A odtąd, chociaż przyszły 
jak ieś dwie odwilże, śnieg leżał 
na ziemi aż do wiosny. W szystko 
trochę zmieniło się wokoło.
Drzewa rysow ały się ciem niej.
Zarysy parku, rzeczy odmieniły 
się. Zdawało się, że przedm ioty 
zbliżyły się. F asada  pałacu wy­
glądała  brudno. W iewiórki p rze­
g an ia jące  przez biały śnieg w 
parku  w yglądały jak  ogniste
plam y% K a n a ły . i staw y rybne
skuł lód, ale mimo to wszystko 
wydawały się jakieś bardziej przy­
tu ln e  i cieplejsze w tonie. Dzieci 
oglądały już śnieg na w łasne 
oczy, albowiem  starsze  baw iły w 
Szw ajcarji k ilkakro tn ie , a naw et 
K ukułeczka zaw ędrow ała tam  raz. 
Pomimo tego nigdy jeszcze nie 
doznawały tak ich  - w rażeń jak  
teraz. Nie w idziały jeszcze nigdy 
ażeby śnieg spadał sobie z n ieba 
i leżał m iesiącam i. P an  Rey opo­
w iadał im, że na południu k ra ju  
śnieg leży przez okrągłe pół 
roku. " .

J a k  się dom yślała tego Lucy 
kuzyneczki wywlokły skądeś sa ­
neczki i p rzew racały  się po 
śniegu. W iele osob wyjechało do 
Zakopanego ale jakoś n ik t nie 
w ystąpił z w nioskiem , ażeby 
goście angielscy  w yjechali w 
góry. Kiedy dzieci wspom niały

coś o tem  ciotka spojrzała  na  nie 
ze zdziwieniem.

—- Przecież w parku  je s t  tak  
ładnie zimą. O pow iadała mi 
Pola że zjeżdżała dzisiaj rano  
k ilkakro tn ie  po pagórkach. 
Uważa, że jazd a  je s t doskonała.

Lucy wolała się nie sprzeczać. 
Posiadała ona instynktow ną 
chęć podobania się i d la tego 
wozała unikać wszelkich scysji. 
Po pierw szych trudnościach  do­
stosow ania się do nowego oto­
czenia przezwyciężyła w sobie 
niechęć do nowych warunków . 
Sporty zimowe przedstaw iały  
tylko w tedy dla n iej wartość, 
jeżeli znajdow ała się wśród 
ludzi, którzy oddaw ali się z 
zapałem  sportom  zimowym. 
Wobec tego w W arszaw ie dosto- 
sowała się do wymyślonych 
przez Połę zjazdów  na sanecz­
kach, poniew aż wszyscy uw ażali 
to za w spaniałą  rozrywkę. Gdyby 
posłano ją  w okolice podbie­
gunowe to  napew no zajadałaby  
mięso w ielorybie, myła się w 
śniegu i była u lub ien icą  Eskim o­
sów siedzących w chatkach  z 
śniegu. Skoro jed n ak  była w 
W arszaw ie w gościnie u ' p ań ­
stw a Reyów, było rzeczą n ieun ik ­
nioną, że zap la ta ła  włosy w 
w arkocze, ćwiczyła na  fo r te ­
p ian ie  i bez żadnego skrupułu  
s ta ra ła  się wyprzeć swoje ku­
zynki z uprzyw ilejow anego

stanow iska zajm ow anego w 
sercu rozm iatych starszych  
panów, odw iedzających salony 
państw a Reyów.

Okazało się jednak , że kuzynki 
b iją  ją  na jednym  polu, a m iano­
wicie. jeśli chodzi o jazdę na 
łyżwach. N ikt ź rodzeństw a 
Dovemoimtów nie znal sztuki 
jazdy  na łyżwach. Kiedy zaczęli 
ćwiczyć się w te j sztuce, p o ru ­
szali się po lodzie n ieporadnie  i 
p rzew racali co chw ila. Polskie 
kuzynkiślizgały się za to znako­
micie, śmigając- jak  jaskółki. 
N aw et Lucy m usiała przyznać, że 
je j polskie rów ieśniczki są is t­
nym cudem  wdzięku i czaru ,k iedy  
poruszały się na  lodzie z rozw ia­
nymi na w ietrze w arkoczam i w 
bław atkow ych sw eterkach  i sza­
lach tego sam ego koloru, co ich 
błyszczące oczy.

P ola i W erka opowiadały, że na 
Polesiu, gdzie m ieścił się dom ich 
rodziców, wielki sezon odwiedzin, 
zap raszan ia  w dom przyjaciół, 
odpraw ian ia  m ałżeństw  —  wszy­
stko to  działo się w zimie. Było' 
bowiem w tedy znacznie ła tw iej 
p rzedostać się san iam i po za­
m arzniętych wodach. Drogi na 
Polesiu  praw ie że n ie is tn ie ją , a 
w lecie przesuw ać się można czół­
nem  kanałam i i wodami.

(d.c.n.)
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